
i  M a ja  — — i 8 i 8*

P r z y t o m n o ś ć  R o z y n y .

W iersŁ A n to n ieg o  G ó reck ieg o .

S jcęd  m ię poryw a to  drżenie , 
T raw ię  p łom ien ie ,

Krew się n i e  m ieści, serce bid poczyna* 

Ach ! to  nadchodzi Rozyna —
T o m  II 9



C óż dice odem nie ta bogini wdzięków? 
O fiary nowej —

M ałoż dałem  łeż i jęków!
Ach n ie  zatrudniaj mi lu tn i.

W  ciszy grobow ej,
Rycerze sm utn i,

Czekaję na  m oje pienia,
O dw róć niszczęce spojrzenia,

Pozw ól się duszy mej wznosić 
M ęin y d l mam głosić.

Odeszła przecie, i skędże jej tyle 
Przyszło litości w tę  diwilę ? 

Odeszła przecie — Lecz cóż to  ja czuje, 
Znowu mię boleść przejmuje, 

O gień pożera, krew się warzy cała, 
Ah! ona poszła, lecz m iłość została.

G R Ó B

powieść z roku  j 8 14j 

podczas oblężenia Paryża.

A dolf i Paulina kochali się od pięciu lat. Ich 
p r z y w ia n i?  zaostrzćne przeszkodami, um ocnione
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dług? stałości?, doszło do najwyższego .s topn ia  u n ie ­

s ien ia .  Pau lina  była tak  powabno, i ź  zazdrość  n ie  
mogła jej n ic  zarzucić, i n ieśm iała  n a w e t  p o w ie ­
dzieć że  by ła  p iękn?  statuę, przysłowie k o k ie te k  
zazdroszczocych prawdziwej p ięknośc i ,  g d y ż  P au lina  
m i a ł a  ty le  dow cipu  i ty le  wyrazu w twarzy, i l e r y s y j e ,

b y ły  regu la rne .  *
Paulina  zaczęła dwudziesty pierwszy ro k ,  A do.i  

miał la t  dwadzieścia sześć. Przetrzymawszy wszystkie 
przeszkody k tó re  tam ow ały  ich szczęście, m ieli się 

zł?czyć. Dzień ś lubu  naznaczony był za osm  d n u  

Czas k tó ry  wtej słodkićj nadziei p r z e p ę d z a l i ,  n ie  b y ł  
bez  n iesp o k o jn o śc i .  O k ro p n a  wojna wy bu. .mąć 

ła, a A dolf  by ł wojskowym. Ołtarz sk ro p io n y  łza­
m i, i p raw ie  zawsze przysięga k tó ra  t i k  święcie ł? 

czyła, n a  cliwilę uprzedzała ty lko  dzień sm u tn eg o  

pożegnan ia .
Pau lina  by ła  sierot?, zależała ty lko  o d  wuja, to 

r y  by ł  jej o p ie k u n e m . W szystko  się zgadzało. U d a ­

li się do  Parafji  S tego  Sulpicjusza w d n iu  naznaozo- 
ny m . Spostrzegłszy kościół Pau lina  zadrzała. P ozór  
ża łoby  ok ryw ał świętynię. W szystko  jes t  przepowie­

dn i?  dla czułych dusz, m iotanych  bojaźni?  i  n ie sp o -  
kojności? . Pau lina  b lada i dw?ea, wchodzi do k o ś ­
cio ła  ża łob? ok ry teg o .  D a re m n ie  szuka w e s e ln e g o ,  
ołtarza, widzi ty lk o  t ru m n ę  i pochodn ie  pogrzebow e. 
Słyszy mówi?cych, że to  jest  pogrzeb m ło d eg o  woj 

skowego, k tó ry  z poniesionych  ra n  w b o ju  u inail .
*9



1 0 0

Adolf patrząc na  nig westchnął, spiesżnie wciggngł jg 

do  kaplicy, gdzie czekał kap tan  k tó ry  miał odpraw iać  
mszę weselng. P au l in a  oży ła  ujrzawszy Adolfa g o ­
tow ego  do  przysięgi, k tó ra  n a  zawsze ich przeznacze­
n ie  złgczyć miała, a le  jej n ie  usłyszała. W  t e n  m o ­
m e n t  obija ły  się o sk lepienia , pogrzebow e śp ie­
wy, a odgłos p o sę p n y  g robów  ze wszystkich s t ro n  p o ­
w tarzany  i p rzed łużany , zdawał się sm u te k  p o m n a ­
żać .  A do lf  zbladł myślgc że  Pau lina  zem dleje ;  u  
trzym ał ję: wsparła się na jego drzgcym ręku . P o  
skończonej uroczystości, n o w i m ałżonkow ie  zaraz 

wysli z kościoła. W eso łoec  ś lubu  n ie  rosproszy ła  

w um yśle  P a u l in y  o k ropnych  wrażeń; owszem b a r ­
dziej zasm ucała  jej duszę ta zwodnicza radość ,  k tó ­
ra ze w strę tem  odpycha przew idyw ania  i przeczucia. 
Rozczulała jg m uzyka i rozdzierała jej duszę  tkliwo. 
T a n ie c  w tym  czasie w o jn y  i zniszczenia zdawał się 

jej niedorzecznościg oburzajgcg. A d o l f  n iem oggc  
dzielić jej bo jaźni, o szczęściu sw ojem  ty lk o  myślał 
i  w ym aw iał jej sm u te k : , ,  Ada, P au lino  mówił d o n  ój 

jak  możesz rozciggać i przenosić  jedng sm utno  myśl 
n a d  t a k |p ię k n y  dzień. T a  chwila pow inna je wszystkie 
rosproszyć na zawsze Jaka będzie przyszłość niechcę o 
niej wiedzieć, ”  T ak ,  jed n ak o w e  uczucia sprawiały  
przeciwne w rażenia  na dwó :V dusz ach ró w n ie  czułych. 
Ale prawdziwa m iłość  w sercu  k o b i ty  zawsze je s t  

bez zapału; im jest bardziej żywa i g ru n to w n a  tym  
bojaźliwsza. JNdespokojność jg oświeca, n ig d y  n ie

t



j?st szczęśliwa, bo n ie  m oże  się cieszyc, owszem i n ie -  

Ta z się bez przyczyny zastrasza.
Adolf spodziewał się zabawić jeszcze piętnaście  

dni w Paryżu a l e  drugiego dnia poślubię, odebrał  
rozkaz złęczenia się z wojskiem i wyjediania tego sa­
mego dnia. Łatwo sobie wystawić ok rop n ość  tak 
nagłego pożegnania tego m łodego małżeństwa. O -  
d u r z e n i e  raptownej boleści zajęło m iejsce potrze­
bnej odwagi w sercu szczęśliwej Pauliny.

Ani jednej skargi nie wydała, ani jedna łza n ie  
kropiła jej lica, lecz w ostatniern aścisnieniu uczuła 

razem męczarnię okrutnego rozdziału, i  wszystkie  

cierpienia smutnej przyszłości. T e  śmiertelne n ie -  

śpokojności, były wprawdzie tylko przeczuciem. A le  
co ucierpiała Paulina po odjeździe Adolfa to nieda-  
je się opisać. Go tylko jej wojnę wyobrażało, naba­
wiało ję niesppkojnoscię? choć by jej nic n ie  przy­
pominało, przecież bojsżliwy jej umysł, wystawiał 
jej przed oczy najokropniejsze obrazy.

Aż nadto często widziała te smutne przedmioty, 
które n ie  dozwalały rozerwać żałobnych jej myśli.

Odgłos bębna ję przenikał, zbrzydły jej pu­

bliczne przechadzki; spotykała tam często młodych  
wojskowych bez ręki lub nogi. W  towarzystwie 

m ów iono tylko o wojnie. Słyszała przepowiedne 
smutnych wypadków, wypytywała się o nowiny,  
których się obawiała dowiedzieć. Zdawało jej się
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ie  jej ubliżano kiedy w jej przytomności -rozma­
wiano o wojnie, a gdy nie mowiono, dziwiła się ,&e 
się czem innem zatrudniać można. Piiemogęc znieść 
wrzawy miasta wyjechała na wies o dwadzieścia pięć 
mil od Paryża. Zastała tam powszechne zniszczenie.

Zona Murgrabiego i ogrodnika opłakiwały od­
jazd mężów; dzierżawczyni swoich trzech synów, a 
córka jej żałowała braci i narzeczonego. W łościanie 
obciężeni podatkami, nie majęcy dzieci, obrani z by­
dła i z koni, skarżyli się głośno. Starcy i kobity pcz} 
muszeni zastępować w robotach wiejskich młodzież, 
upadali pod pracę, niemogli jednak z a s tę p ^  dzieci 
których im zabrano. Radości ani tańców nie 
było. W ielka lipa we wsi opuszczonę była w nie­
dzielę, oniemiały piszczałki. D obry Pasterz chorowi­
ty  i podeszły, dla niedostatku pieniędzy, niebył w sta­
nie utrzymać W ikarego; kościół niszczał i upadał. Otóż 
to tyle kosztuje S ł a w a .  Ileż przeszkód nie powin­
na była doznawać. Niestety! wiemy aż nadto do­
brze. Ale boski pokój, jeżeli nic go nie zachwieje, 
zagoi wszystkie rany i pocieszy wszystkie serca. Pau­
lina podniosła upadajęcy już kościół, pilnowała sza­
nownego pasterza, i płakała z matkami i młodemi żo­
nami. Lecz w krótce publiczne wieści spełniły mia­
rę jej niespokojności. Nie odbierała już listów od 
Adolfa- Sen całkiem straciła, jej zdrowie widocznie 
się osłabiło, opuściła wieś i wróciła do Paryża.

Nazajutrz po jej przyjeździe, co tylko się obudziła



Wchodzę niespodzian ie  do jej p o ko ju  i przynoszą list 
od armji. O tw iera , zadrżała poznawszy pism o A d o l­
fa, ale p ism o  to ę sęce j  r ę k i ,  k tó reg o  prócz n ie j  k a -  
%  in n y  b y łb y  n ie  poznał. C o  się znię sta ło czy­

t a j ą  co nas tępu je :  „Kochana P au l in o !  p o w in ie n e m

»ci d o n ie ś ć  o tem , o a e m  cię gaze ty  u w i a d o m i ę . . .  
’’R a n n y  jestem  . • ręczę za m oje życie. . . O  P au l in o  ! 
’’zak linam  cię bqii odw ażnę . . .  s tracę  rę k ę  . . .  O n a  
’’podpisyw ała  nasze z łęczen ie ! .  . . N im  ję  n a  w ie k i  

’’stracę, chcę jeszcze nap isać  kilka slow d o  ciebie , 
„ u ż y ję  całej m ocy  jaka mi w niej pozosta ła  dla zale­

c e n i a  ci, abyś się losowi poddaw ała  . . . Będź z d ro -  

„wa. W te d y  prawdziwie c ie rp ię ,  gdy  m yślę  o  c ie r -  

„p ien iu  tw ojem ; jed y n ę  moję poc icchęjes t  twoja bogq» 

„ b ó jn o ść .  Będź zdrowa przyjaciółko moja. P o d d a jm y  
„się. J a s i ę  zgadzam z m oim  losem . D o p e łn i łe m  m e* 
„go obowięzku, w rócę  do  ciebie . . zobaczem y s i ę . . 
„będziesz m n ie  p ilnowała, i zawsze k o d ia ć  m ię  b ę -

„dziesz.”
Przeczytawszy te n  o k ru tn y  list, nieszczęśliwa P a u ­

lina zem dla ła ,  o cucen i*  w róciło  ję śm ie r te ln y m  b o ­

leściom . Choć data  lis tu  dawnę była, j e d n a k  zaraz 
chciała jechać do nieszczęśliwego Adolfa, ale w ie lka  
g o rę c k a  zatrzymała ję w łó żk u .  O jak  w te j  o k ru tn e j  
n iespoko jnośc i  przeklinała pychę i w ojnę  ! —  „ O h y ­
dna  dum a barbarzyńców (zawołała) i hanb ięce  g łup ­

stwo ludów  przygnęb ionych , k tórzy  zowię chwałę 
straszne nieszczęścia, n ie o h y b n e  sk u tk i  w o jny !  O



i o Ą

A d o l f i e ! kochana i czuła ofiaro ich okrucieństw a , 

A d o lf ie !  czemuż n iem ogłam  iść z to b ę ,  dzielić o k ro i  
p n e  tw oje  przeznaczenie. . . J a k ż e  m ogę  żyć  patrz ic 
na  to  p ism o k tó re g o  już  n ig d y  n ie  zobaczę. T o  p i ­
sm o ledw ie c y t e ln e ,  k tó re g o  k ażd y  rys rozdziera mi 
serce, ta ręka  k tó ra  resztę sił zebrała dla napisania  k il­

ka  słów do m nie, ta ręk a  u k o c h a n a ! . . . teraz . . .  O

Boże ! n iedozw ól abym uległa  ty lu  męczarniom___
T a k  kochany Adolfie, chcę żyć  dla s łużenia  ci, dla 
pociechy tw oje j,  dla zachowania ci wszystkich chwil 
p rzyk rego  ż y c ia ............

W  tych gwałtownych uniesieniach, Paulina  ode­
brała w iadom ość ,  ze  A do lf  prayje dzie w n o c y  albo 
nazajutrz rano .  N ie  było  większej ra d o śc i  dla P a n .  
lm y , oczekiwała Adolfa z up ragn ien iem . N a  samo 
m yśl że  go ujrzy bez ręk i dreszcz .jo poryw ał.” Jel 
d n a k  (powtarzała sobie) przynajm niej już s łużyć  n ie  
będzie, n ie  pow róc i  już  do wojska.”  T o  była jedyna  jej 

pociecha. Choć jeszcze miała goręczkę, wstała dla u k ry ­
cia przed A do lfem  jak  jeszcze była słabę i c ier-  
pięcę. Pierwszy raz wyszedfczy z swego poko ju  od  
czasu jak  się o.nieszczęściu męża dowiedziała, udała  
s ię Pau lina  do g a b in e tu  . . spostrzegła obrazy wiszo- 
ce  na ścianach. Padła  na krzesło i zalała się łzami. 
T e n  p o k ó j  był ozdob iony  ró żn em i widokam i m alo ­
wania Adolfa. T a k  p ię k n y  ta len t  na zawsze już  zm- 

nęł.  W  tym  sam ym  gab inec ie  by ły  p o r t re ty  Pauli-  

n y  i Adolfa. T e  dwie osoby  wystawione by ły  w ca-
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tym blasku, jaki młodość, zdrowie, 1 świeżość może 
nadać piękności. Paulina spoglądała na  nie ze łza­
mi w oczach: ..Niestety! (m ów iła) wtedy szczęśliwie 
żyliśmy." Każdy przedmiot i każda uwaga rozjętraa- 
ła rany jej serca. Adolf powrócił. Był um ierający. 
To pierwsze spotkanie było równie bolesne jak roz­
czul sjęce. Paulina nie łudziła się nadzieję. Wiedzia­
ła iż Adolf wkrótce umrce, a to  okrutne przeświad­
czenie, zadało jej śm iertelny raz, k tó ry  wyniszczył 
wszystkie źródła życia. Adolf we trzy dni po swo­
im przyjaździe skonał na jej ręku. Przekonana iż  
nieuługo pójdzie za przedmiotem swojej miłości, 
Paulina zdziwiła familję i przyjaciół poddaniem się 
woli Boskiej. Ta nieszczęśliwa małżonka oderwana 
o d ż y c ia , była przynajmniej wolnę od niespokojno- 
ści. Jej przyszłość nie była na tej ziemi, obojętna 
na wszystko co fę otaczało, w cześn ie wzywała niczem 
nienaruszanej spokojnośei śmierci. W ypadki pu­
bliczne i nieszczęścia postępujące z okropnym pośpie­
chem, żadnego na niej wrażenia nie robiły. N ieo- 
bawiała się już o Adolfa; strach więc nie miał do niej 
przystępu. Zbliżali się nieprzyjaciele, trwoga była 
powszechny. Nareście zaczęło się oblężenie Paryża. 
Myśl rabunku i gwałtowności, nieochybnych skutków 
wojny, wyprowadziło Paulinę z letargu jej nieczuło- 
ści. W  dniu najburzliwszym 30 Marca x8 ‘ 4, chcyh 
opuścić swój dom, który jej się zdawał nadto wy­
stawionym na bezpieczeństwo, schroniła się do cichą- 

T om IŁ  10.
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go mięszkania umarłych, koło grobu  obrońcy k tó­
rego straciła, pray jego popiołach myślała ze  bez­
p ie c z n ie j^  będzie. -  Prayszła w to miejsce w długiej 
żałobnej sukni, czarnę zasłonięta krepę, padła na  
grób m ę ż a ,  skropiła go łzami, podniosła się z t ru d ­
nością i klęczęc mówiła. „ Słyszę cię, wzywasz mię 
Adolfie, dusza moja rozłączona z tym  sm utnym  p o ­
bytem, łęczy się z twoję na łon ie  Boga pokoju. Moj 
cień błęka się jeszcze po tej krwin zbroczonej ziemi, 
ale schyla się do grobu, i wkrótce odpocznie na za­

wsze. ”
M ó w i ę c  te  słowa żadraała. Podw ojny huk armat 

odbijał się, a grobowce dotęd ciche, głuchy jego 
odgłos powtarzały: „ T u  śm ierć  słyszeć i widzieć się 
daje -  mówił* Paulina, ale praynajmniej.;Adolfie - po ­
kój ostatniego twego schronienia nie będzie praer- 
w an y .. .  Tylko co to wymówiła, bomba na grób wpa­
da, gruchocze go, rozrzuca kamienie, i odkrywa 
trum nę (*) „Boże-zawołała Pau lina-w o jna  szuka je­
szcze swojej ofiary, trafia aż do jej g robu!..  ..  N ie .,  
ten  grób otwiera się dla przyjęcia m n ie ! . . . .  O A dol­
fie! małżonku mój. Bęka wiecznego Boga, dla zięae- 
n ianas , n iszay  wszystko co tylko nas rozdzielało..
T o  mówięc nieszczęśliwa pada na t tum nę i umie-

Ta.r*-
. . . . s k a

*) Ten czyn jest prawdziwy^
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Pieśni Wojenne Rolników Polskich.

prcez Kazimierza Brodzińskiego,

K o c h a n k a  o w o j o w n i k u .

M iara wiersza, -vv\ -w\ -vv\ -v

Gdy mi go ojciec wyprawiał do boju,
G dy go geomada przed progiem  żegnała,

Z  jego chusteszkg szłam jeszcze do zdroju, 
Abym go chwilg od drogi wstrzymała.

W yschła chusteczka, a w srogiej zgryzocie, 
M em i na now o zrosiłam ję łzami,

A by przez chwilę scliła jeszcze na płocie,
Z eby  na chwilg m ógł jeszcze być z nam i.

Przecie on  poszedł, a tylko już ślady,
Po nim zostały do brogu tłoczone,

W  stajni koniczek n ie  tupa już gniady,
Sama dziś gaje odwiedzam zielone.

B ocian obierał gniazdeczko na dachu,
K iedy wychodził nie snuły sig w ro n y  , 

W n e t z w ojennego powróci on strachu,
Sroka przepowie skęd przyjdzie stgscłmiony

O n nam  obron i rodzinne zagrody,
N a jej on łękach wyćwiczył sig w sile, ' 

TO,
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O n e  niu hożej d o d a ły  u ro d y ,

N a nich przepędził w ios ienne  swe chwile.

K ied y  pow róc i,  na  górze z za lasu
Zwiesi choręgiew błyszczęcę od  s ło ń c a ,

N a n ie  lcażdegó poględani ja ćzasń,

Rychło kochany  pow róc i  obrońca .

O jciec szczęśliwy zadziwi się z b ron i,
Z  sobę ojczyzny powrócisz m u  życie*

Z b iegnę  się wszyscy o d  lasów i błoni, 
M iód  się w eselny  rozleje obficie.

Ja do ga iku  prowadzić cię będę,
Gdżiem dochowała kwiateczki różow e,

R utę  zasianę po k ażę  ci grzędę,
Ś lu b n y  z niej w ien iec  uwiję na głowę.

W y j e ź c ł  z a j ę c y  w r o k u  1809.

M iara wiersM, -  vv\ -  v\ -v] -  v\ - v
_ w \  - v\ -v \  -v\  -V 

V -v\ -  V7j \  -  -VI’ | -  V
- vv\ - vv\ - v.

Zwolna postępuj, pók iś  na swem błoniu , 
J u ż  tu  n ie  wrócisz mój ty  gn iady  koniu! 

Pożegnaj  łęki i d rabk i gdzie siano, 
Świeże ci co dzień dawano.



Jeszcze niech okiem rzucę na zagrody!
T u  się p<? b łoniu  rozproszyły trzody , 

Trzaskaję z biczów pasterze po borze, 
Z róbek  się pławi w jeziorze.

C ięgnie się p o to k  praez zielone smugi, 
W ołk i pow olne cięgnę cięz.s.ie pługi,

P od  owym krzyżem H alina ma miła, 
Będzie się zamnę m odliła.

Będzie stęskniona płakać mię nieboga, 
Okiem  jej będzie wartowana droga, 

Konika ten ten t jej ucha n ie  m inie,
W  każdej zwiedzionej godzinie.

Będzie przy drogach do zachodu ałonca 
P y tać  podróżnych, zwodzić się bez końca, 

Rozjawiać będzie przy dzwonka odgłosie 
Sm utne p io sn e c z k i po  rosie.

Z e m nę sen  będzie, zemnę praca cała, 
Będzie do wróżki w k iżd e  święto słała, 

Jeżelim  zdrowy, czy ujrzy mię jeszcze* 
Albo czy innej n ie pieszczę.

Ju ż  ja zapom nę p iękne twe oczęta,
Bo się pow inność pray nich nife pam ięta, 

W spom nieniem  raczej na ojców n iedolę, 
K oić tęsknotę mę wolę.

Ju ż  wam n ie  będę tłoczyć niw żołnierze,
Z dom u chudoby n ik t wam n ie  zabierze*



Ni lnem starannie usłane twe łany, 
Końmi potłoczę dragany.

Ja  ci powrócę, potem niespodzianie, 
Zołniera chędogi przed okienkiem stanie. 

Do sieni wyjdzie Halina rumiana,
Witać wiernego ułana.

Lecz nim to będzie, jakże jeszcze długo, 
Ojciec mój będzie obcych panów sługę,

I urodzajnę klęć musi tę ziemię,
Obce wabięcę nam plemię.

Może preygoda wstrzyma mię daleka, 
Ojciec pociediy ze mnie nie doczeka,

I wprzód zniem prędzej do bożej obory, 
Wyjdzie gromada z komory.

Może Halino! ciebie nie zobaczę, 
yV chacie samotnej resztę dni przepłaczę, 

Na grobie twoim piołuny powieję,
Kwiatki w ogródku zwiędnieję.

Zwolna postępuj pokiś na swem błoniu, 
Już tu nie wrócisz mój ty gniady kon iu ! 

Pożegnaj łęki i drabki gdzie siano, 
Świeże ci co dzień dawano.
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N o w i n k i  W a r s z a w s k i e

Czynięc zadość p r z y ż e c z e n i u  któreśm y dali na­
szym czytelnikom  na prowincji, iż  cząstkowo im  
udzielać będziemy pod napisem  N o w i n k i  W a r ­
s z a w s k i e  ciekawości, jakie W arszawa w sobie za­
wiera, p r z y s t ę p u j e m y  do rzeczy.

D aw no już Stolica rów nie świetnej, n ie  miała 
postaci jak teraz, w czasie obrad; Sejmowych. Przy­

tom ność Monarchy, zjazd reprezentan tów  Narodu* 
i mnóstwo cudzoziemców ciekawych przypatrzenia 
się w olnym  idi obradom , nakoniec przybycie osob 
cheęcych się widzieć za znajomemi i być od nich na 
wzajem widziani, i  tych, którzy by za swoim pow ro- 
tern na w ieś, powiedzie m ogli że i o n i by li podczas 
Sejm u w Warszawie, tak  znacznie pom nożyło  liczbę 
mieszkańców Stolicy, że na  miejscach publicznych 
a osobliwie w Teatrach, prawie wszystkie now e uka­

zały się twarze.
Pom iędzy przybyłem i A rtystam i dał się ju ż  

słyszeć P. Fischer (Fiszer) nadworny śpiew ak K róla 
P ruskiego. Okazał się o n  w danym  przez siebie k o n ­
cercie jako doskonały śp iew a k i jako dobry Aktor* 
W ystaw ił wspólnie z Panio Elznerowo Intermezzo  wio. 
skie, pod  ty tu łem  Z a z d r o ś n y  (U  geloso) do k tó ­
rego m uzyka była dobieram? z różnych kom pozy­

to ró w .—
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Na teatrze  fraticuzkim na początku przeszłego 
miesiąca pokazywał swe sztuki JP . Franke znany pod 
im ieniem  H erkulesa północnego. Przejeżdżał on  
.pow tórnie przez W arszawę, w k tórej w zeszłym ro k u  
.w miesiącu L ipcu dał dowody niepospolitej siły i zrę­
czności. Na tynkże Teatrze dawał k o n ce rt na w al- 
-torni P . Gugel z swoim dziesięcioletnim  synem . - -  

Obiecuję nam jeszcze, iż  w kro tce da się s ły ­
szeć, n a  teatrze narodow ym  P . Moeser pierwszy 
akreypek Króla pruskiego. Na tym że teatrze dali 
się słyszeć w koncercie Pan Siboni i P .Buccolini. N a 
liczbę przeto Artystów przejeżdżających skarżyć się pu ­
bliczność muzyczna n ie pow inna. Życzyć by m ożna 
a b y  licznem zebraniem  dow iodła gruntow ność swe­
go gustu. Zdaje się przecież, że jak w Paryżu, W ie­
dniu, i innych wielkich miastach tak  i u  nas gust 
powszechniejszy jest zatym, ćo zachwyca oczy, jak or­
gan umysłowy lub słyszenia. I tak  C i e n i e  C h iń ­
s k i e ,  i K o n i e  F r a  n k o  n i »  g o w pierwszym, 
K a s p e r l e i  M arjonetki w drugim , więcej widzów 
ściągają, aniżeli najokazalej w ystaw iono sztuki na 
T eatrze. Znają te  wadę wielkich miast cudzoziemcy 
gdy praw ie w jeJn y m ze  czasie preybyły następujące 
osobliwości do Whrszawy.

Naprzód L e w  M o r s k i ,  znajdujący się w pała­
cu B lanka ; jest najliczniej odwiedzany od osób zna­
kom itych, i już pow oli do dtibrego to n u  n a le iy ć  bę-
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ćbie aby bywać u  tego pięknego i łaskaw ego zwie­
rza. N iepotrzebny zdaje się rzeczy opisyw ać kształt 
jego, gdyż każdem u jest on znajom y z H istorji na­
turalnej Bufona. P ojętność jego i oswojenie się z lu­
dźmi jest zadziwiajyce. Przemysł właściciela tego 
zwierza, rozsciygnył się aż do tego, iz aby większe 
sprawił podziwienie, i więcej ciekawych przywabił, 
wyobraził go przygrywajycego na  gitarze na chory- 
gwi k tóra m u za znak służy.

Kto sięchce rozśmieszyć, ten  niech idzie oglydać 
Słonia będycego na d ł u g i  e j  u l i c y ;  tam  ujrzy zadzi- 
wiajycy różność  jaky przyrodzenie swe dzieła ozna­
cza. Tam  zobaczy przy najniezgrabniejszej postaci, do­
wcip i zręczność nadzwyczajny. Słoń o którym  je s t 
m owa, ma lat i Ą .  wzrostu 9 stop, pozbaw iony je­
dnego zęba k tórego przypadkiem  postradał; um ie ró r 
Żne sztuki. Między innem i daje się pow odpw aę 
dziecku; na jego sk in ien ie w sadza go tryby na grzbiet 
i z sadza według upodobania, zbiera z ziemi reycone 
pieniydze i brz ka niem i; bije m łotkiem  w deąkę, w 
podany sobie piszczałkę gwiżdże, n ak o ju ec  bu telk i 
z piwem sam od.tyka i w ypróżnia. Z  pij okoliczno­
ści zabawnego zdarzenia byliśm y świadkami. Przy 
pokazyw aniu poprzedniczych sztuk, jeden  z doroślej­
szych synów  J z r a e l a ,  sprzeciwiał się Słoniow i, i 
straszył go kapeluszem. Uprzykrzyło się to  naszemu 
Słońiowi; gd y  zatem postaw iono przy jego nogach 
Ą . butelek  piwu, wszystkie w swy trybg wyjął, i  p i l
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zwolna. Spostrzegłszy nakoniec że n ieostrożny  
zydek zbliżył się do niego, chcęc się przypatrcyć 
pijęcemu, podniósł z nagła trębę, i z powszechnym 
preytomnychj śmiechem, wylał mu za kołnierz p o -  
reędnę dozę piwa. Dopełniwszy swej zemsty jakby 
uradowany, wzięł leżęcę na stołku piszczałkę, zaczęł 
W nię dęć, i ci igłę tupał nogami.

Menażerja JP. Tourniaire ( T u rn je r )  na nowym 
świecie za Sułkowskich pałacem godnę jest widze­
nia. Zawiera w sobie Słonia, p ięknego N osorożca, 
konia Amerykańskiego, dziesięć rodzajów małp, i ży­
wego Pelikana, k tó ry  jest bardzo pięknym i  rzad­
kim w kraju naszym zjawiskiem.

Niedaleko z tamtęd jest druga menażerja, ale 
mniej ciekawa od poprzedzającej Zawiera w sobie 
wielbłąda, kilka orłów , bażanta , m ałpy  ;i Świnię

morską-
Przybyła także i kompanja jeźdców  i pokazu­

jących sztuki na linach, daję je w zwyczajnym

Amfiteatrze Szczwalni.
W  jej gronie znajduje się piękna Włoszka. Stęd

pewno wznoszę iże liczne będę widowiska.

M y ś l  z S z y l e r a

Być wolnym od zarzutów wętpliwa to  chwała, 
G ęściej ję niedołężność niż wielkość zyskała.
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P I E Ś N I  A N A K R E O N T A .
praekładanie.

Pieśń pierwsza. O Lirze .

- V - V -  Z’\

- V - V

- V - V -  v\

- W .

Czy Atrydów walki krwawe,
Czy chcę Kadma głosić sławę,
Lutnia moja brzmi jedynie,

O Kupidynie.

Nawięzałem nowe strony,
Cheęc wynioślejszemi tony, 
Herkulesa śpiewać znoje,

Lutnia znów swoje.

W ięc was żegnam bohatyry, .
Odtęd strony mojej lięy,
Będę tylko bramie jedynie,

O Kupidynie.

Pieśń druga. O K o b i t a ch.
-  v\  - v\ - v \  - v \

Od natury woły rogi,
A kopyta wzięły konie,



n6
Trwozny 2ajęc ręczę nogi,

Lew paszczęke, trębę słonie,
Ptaszek skrzydła, ryba skrzele, 
Człowiek śm ia łość  w zięł w podziele.

Dla kobity cóż zostanie,
Zam iast tarczy i  oręża,

Piękność daję jej niebianie,
Piękność wszystko przezwycięża,

Bo gdzież szukać takiej broni,
Co przed pięknę nas ochronk

Pieśń trzecia. O K u  p i  d y n i e .

v\ - v \  - vv \  -  V ł

Noc ciemna, wiatr deszczem miota,
Arkt kręży koło Boota,
Na całćj ziemskiej przestrzeni,
Spię ludzie pracę znużeni.

W  tym w drzwiczki niskiej mej chaty, 
Zapukał bożek skrzydlaty,
„Kto ('wołam) kto się dobywa,
I słodki sen mi przerywa."

,/T o  ja (rzekł Kupido m ały ,)
Drzwi otwórz, zmokłem już cały,



Zbłądziłem, noc jest tak ciem nę, 
M iej praecie lito ść  nadem nę.

W zruszony wniść mu pozwalam, 
O twieram , ogień zapalam,
W bieg ł chłopczyk, kędzior miał złoty, 
Skrzydełka, kołczan i groty .

D o  ognia zaraz go wiodę,
W y c i s k a m  z włosów mu w odę, 
Ujęwszy m ocno w me ręce, 
Ogrzewam ręczki dziecięce.

C okolw iek ciało rozgrzawszy, 
W eselszy chłopczyk i żwawszy, 

Sajdaczka swego i łuka,
I kilku strzałek swych szuka.

W ybiera strzałkę dziecina,
C ięciw ę m ocno napina,
Przeszywszy serce zdradziecko,

Ulata śmiejęc się dziecko.

„ T y  teraz winszuj mi (woła)

Ł u k  jeszcze strzelać mi zdoła,
T o  świadczy boleść w twej ranie.
Co nie tak  prędko ustanie.

*

( Cięg dalszy następi.)
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M Y Ś L I

Dziesiejsi krytycy s q  przewrotnemi Herkulesami, 
Zamiast wyczyszczania stajni Augjasza zawalają 
tak , źe i dziesięciu Herkulesów wyczyścić b y j e j n i e -  
potrafilo.

Dziesjejsi Homerowie wcale so różni od Greckich. 
Cały świat odda im tę sprawiedliwość, n ie  źe cza­
sem zasypiają, ale ze czasam- czuwają.

W  zimie dopiero poznajemy, że sosny i świrkf 
liści nietracą.

Grób jest ołtarzem nadziei.

Syp co dzień koszyk zieini, usypiesz na koniec

gór?-
Przyjaciel cnoty, trzech rzeczy strzec się powinien: 

m i ł o ś c i  w wieku młodym, jeśli krew jego jest 
bureliwa; k ł ó t n i  w wieku dojrzałym, jeśli m acało 
męską siłę; c h c i w o ś c i  w wieku podeszłym, jeśli 
zdolności, jego umysłu osłabły.

Przyjmować rady, a nie s łuchać’ich, jest to nie 
jeść potraw które się lubi.

Można odjąć wolność wodzowi najwaleczniej 
przez krocie wojsk bronionem u, ale nie można odjąć 
wolności, myślom najsłabszego nawet człowieka.

— ' * € - 3  V. *  K —

t
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P o w i e m  coś P a ń s t w u ,

P r z e z  A n t o n i e g o  G ó r e c k i e g o . -

Powiem coś Państwu tylko nie roznieście. 
Wczoraj przez nasze Krakowskie Przedmieście, 
Bogini jakaś cała wystrojona,

Szła zakfefiona.
Młodzież ciekawa cisnęła się tłokiem,
Ona węziutkirn uciekała krokiem.
A jam nie gonił, bom nie w ciemię bity, 

Znam ja kobity,
W iem  co z niemi bywa,

Gdy która ładna twarzy niezakrywa.

M O D Y  P A R Y S K I E .

D o Kapotek Grodenaplowych koloru lila, uży­
wane sę grona bzu w kolorze słomianym. Kapelusze 
krepowe po większej części wcale n ie  podszywane.

Węzko girlandę z kwiatów przyozdabiają się gło­
wy kapeluszy słomkowych, również i brzegi otiychże; 
do tego przydaję garnirowanie z b londyny zupełnie 
przy brzegu obszyte, tak że girlanda na wpół zosta­
je ukrytę. Kolory najmodniejsze sę lila i cytrynowy.
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Girlandy zaś sk ład a j się najczęściej z bzu włoskiego, 
drobnych re n u n k u łó w , a czasem z nieśmiertelników.

................. : ska.

S Z A R A D Y .
A n t o n i e g o  G o r e c k i e g o i

5-

M o j e  p i e r w s z e  co dzień płynie,
Po p ię k n e j  W łoskiej krainie,
Moje d r u g i e  zimno gubi,
A  w s z y s t k o  w o d y  n ie  lu b i.

6.

Me o i e r  sz e między temi trzyma miejsce piersze,
Z których wszystkich poetów składaję się wiersze.
D ru  g ie  skępiec nie reeknie,griy dłużnik niepewny, 
A  w s z y s t k o  w szystk ich  królów niezawodnie krewny.

Słowo Szarady N. 5- w przeszłym Numerze umie­
szczonej jest Lucyna , Szarady N - Ą. J n  d y k .


